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F lamandowie tańczą milcząc 
wciąż, 

przy niedzieli tańczą 
Flamandowie 

nie pogadasz z nimi w tańcu, 
bo 

Flamandowie nierozmowni są. 

Z naimy? Znamy, 
nie.zujpelniie w 
tej w&sj[, ade 

x.naimy: Jacques Brel wyśpiewał 
swojej piosence Les Flamandes sła­
wę europejską, a sobie ciężką obra­
zę Flamandczyków, do zakazu wy­
stępów włącznie. 

Brel. Zjawisko lat sześćdziiesiąitych 
i siedemdziesiątych, Belg który od­
nowił francuską piosenkę i odmie­
nił jej styl. 

Brel ido.1 oz&dzies•toła!Jków, 
piosenkarz poeta, fifozof i balla­
dzista, bard codzienności, z której 
szczegółów tworzył syntezy. 

Wojciech MłY111axSki wy<brał ikiil1ka­
naście piosenek Brela, przetłumaczył 
je :po swojemu, zaQpabrzyt wstępem, 
w którym udowadnia dlaczego to 

miainowioie dla llli1ego Brel „wieJ.kim 
był" i oddał aktorom Teatru Ate­
neum. Dodał jesz.ezie własną wspól­
reżyser;ię widowisika (!podzieloną IPO 
połow[e z aktorem Emill.tiainem Ka­
mińskim) i .talk powstał speik.ta1kl 
pr.zeznaowny dla Sceny 61 izatybu­
łowany krótko BREL. 
Intencję s1Pfecyzowaltll() jasno, 

wedle własnych (przy•toeiw.nych w 
programie) słów Młynarskiego: W 
dobie rockowego ogłuszenia i od­
móżdżenia pozwalamy sobie przy­
pomnieć Państwu piosenki Brela". 

Zatem - propozycja prrreoiw:ko 
bełlkotowd, w imię piosenikrl. myślącej, 
szlachetnej ti walczącej. 

Wjdowiis1ko, w którym udział bie­
rze pięć osób (A•g•nieszka Fatyga, 
Graży.na 8'bracho.ta gościnnie, 
Emiliia:n Kamiński, Micha~ Bajor 
i Marian Opairua) ma kamerai1ny tkl:i­
mat, ipoetycki wyku:ój i dobry smak. 
Daje się smaikować i ipoziwala się 
ziwyozaj:nie WZII'uszać. 

Flamandowie tańczą tak.„ 
Teresa Krzemień 

BREL w „Atrneum" - nie ma ambicji rewii li „Olimpii" 

Brel pisał teksty do muzyikd, po­
wiedzmy, szablonowej: ludowo­
-przedmieji&kiej lwb tainecz,no-..;alo­
nowej czy dansiingowej. o· dziwo, 
w takiej właśnie oprawie jego teksty 
i d.ch aiktorsUro""WOlka1ne iinteripretacje 
naobierały rumieńców pcaw!Cly ti mły 
,poetycikioh uog61nień. Brel ibez i!!wo­
ich 5pieiwainych 1iemalt6w nie byłlby 
tym, czym był - piewcą życiowej 
prawdy banalnej, podanej - by po­
służyć się olkireś1eniem Młyin.vSlkiego 
- „ w stężeniu". 

Brel ~ ipofisku i w tteart.Tze .zasadza 
się także na ~ks:tach. PiI"zielcladów 
mianowicie. A ie isą -wy;boa:mel 

Młymarskii Brelem jest zauiroczony, 
,przyiwaje się do tego WiJ)ll"O!St. 

Słowa o żyoiiu starych ludzli, o 
przemijanii.u, o śmie;rc.i, o w:złowie­

czonym Bogu, o zasobnych i „pra­
widłowo" żyjących Flama1ndach, o 
miłości i 1przyjaźmi, o muzyce polro­
lenio•wej, o masie w.reszcie, ktćxra 
unicestwJa i·ndywiduum. Piosenki hl­
ryczine, buńczuc2me, śdszoine lub 
wręcz przeciwnie - strzelające jak 
salwa. Teksty o drodze przez źycie, 
o nadziei i woli nieutonięcia w nor­
mie śrndniości. Piosenik:i co się \zow[e 
szczere, poetyckie i - na psa urok 

- zaangażowane. 

Jest tu miłość do ojczyzny (Ten 
plaski kraj, który jest mój) i miłość 
do kobiety, konkret życia i tęsknota 
za jego idea,J,nym obrazem. 

Piosenka Brela to !komentarz do 
naszych czasów, teiksty Młynairsikie­

go to ikomentan breJowski podany 
w formiie najiblii.ż.szej odcz..uwaniu na-
szego widza. -

Wyikonantie tych piosenek budz.i 
nadzieję na odiI"odzerue styilu w 
skromnym piosenkowaniu naszym 

pows.zednim. Tll.'ÓJka alk.torów daje 
i$cie brawurowy popis: Agnieszka. 
Fatyga (głos o s•kaili n1iebywale bo­
gatej, niemal operowy, wyśmienita 
irnterpretacja akto;rska), Grażyna 
Strachota (znakomite wykonanie 
piosenki Flamandowie) i Michał Ba­
jor (fanitasityczne uzidolnie nia rucho­
wo-.miimicz..ne, pocz..uc.ie 1rytmu, · 1głos, 

i1n te!!' pre.tac ja inie banalna, „doŚl!'odko­
wa"). 

Tu i Teraz nr 18 

Pozostała dwójma (Marlaat Qpainda 
i ~óh"eżyser Emi1l:iain Kaimiństid) 
;rad~ sobie wca1le do1brze utrzymując 
się w ikonwencjd pr.zed,gtawienia 
(właściiwie: •wiecziocu ipiosenek). 

Przedstawienia, które jest trium­
fem Brela. 

A U1Jtem: trin.mnifem ~ełlebiji nad 
chaotyainym ,,istir<umiendem doomań", 
rzetelinego wairswtartn.t nad :fmiprowi­
zacją, filozofii życia nad lkariecowi­
czowskiim , 1być ina wftar.z.ohu", ipoez)i 
nad bełkotem, i1ntymneigo śc.iszenda 
nad hałasem, propozycji intelektual­
nej nad przy,paidllroiwą lllBltuiI°szczy­
kow.s'ką „lkireacją". 

Brel juź :kiedy~ wy®ral rz „ye-ye" 
(Młymar.ski to z saityis>fakicją tr>OOU«e­
śla wielokrotnie w programie), pod­
.bił paa:ys.ką OUmpię pSJsją .i żail."em, 
niel.aindrynlkową sZOil."sitkośoią. Potem 
,podlbił świat, bo lk:ażdy, !kto go słu­
chał, II'OZUimtia~, ze ten facet ~ala só.ę 
tiu oto przed inami ja'k świeca, cały 
- śpiewając .to, co śpiewa, d. itaik. 
jaik ~piewał. 

SJ)ekltakiliik rw Ateneum inie ma . 
ambic jd rewii :z Olimpii. Baa:dzo 
pięknde d pro&to pr:zyiPGmina tyl!lro 
postać i piosenki człowieka, który 
dla Zachodu stał się chyba tym, 
czym Włodzimierz Wysocki dla 
Wschodu. 

I lkaże się z.astainawiać- dl!ac.zego 
talk to .się stało. 
Nadprogramową niejalką waa:tością 

do.da tkową tego przedstawienia jest 
profesjonaoli.z.m jego >twór.ców l wy­
konawców. 

'DUJtaj iteż ,jest ~ię nad czym za­
Sltan.owić. 

Tea.tr Ateneum, Scena 81 - BREL. 
Przetłumaczył Wojciech Młynarski, 
scenariusz Emilian Kamiński, reży­
seria Wojciech Młynarski, Emilian 
Kamiński. Opracowanie muzyczne 
Janusz Stokłosa, scenografia Ma.rcin 
Stajewski. Choreografia Janusz Jó­
zefowicz. Przygotowanie wokalne 
Monika Raozyńska. Prapremiera 
k\\-iecień 1985. 


